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Dążność
C E N T R A L N Y  O R G A N  Z A W O D O W Y  P R O W IZ O R Y C Z N Y C H  S Ł U G  P A Ń ­
S T W O W Y C H  W S Z E L K IE J  K A T E G O R Y I W  G A L IC Y I I  B U K O W IN IE .

W y c h o d z i 1 .  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

A D R E S  R E D A K C Y I I A D M I H I S T R A C Y I ;  D Ą Ż N O Ś Ć "  -  R Z E S Z Ó W
P re n u m e ra ta  w ynosi z  p rze sy łk ą  k w arta ln ie  50 hal., p ó łro ­
czn ie  Kor. 1*—, ro czn ie  K or. 2-— . P o jedynczy  n u m er kosztu je  

16 halerzy .

R edakcya rękop isów  n ie  zw raca , listów  bezim iennych  nie 
uw zg lędn ia , listów  n ieop łaconych  n ie  p rzy jm u je . —  L isty  r e ­
klam acyjne o tw arte , n ie  p o d leg a ją  op łac ie  p ocz tow ej. — P re ­
n u m era tę  i og ło szen ia  p rzy jm uje  adm in is tracya . — O głoszenia  

po 20 hal. z a  w ie rsz  jed n o szp a lto w y  petitu .

Koledzy!
P a m ię ta jc ie  o  s ile  o rg a n iz a c y i i z a ­

w ią z u jc ie  w  k a ż d e m  m ie śc ie  G ru p ę  
m ie js c o w ą !  — 

R o z sz e rz a jc ie  „ D ą ż n o ść " !  J e d n a jc ie  
c z ło n k ó w  d la  n a s z e j  o r g a n iz a c y i ! —

N a  mieliźnie.
W  poprzednim  num erze pisaliśm y —  pew ni u ru ­

chom ienia parlam entu  —  że w ysyłam y petycye  w na­
szej spraw ie do  w szystkich P. T . Posłów  naszego kraju 
o raz  do  W ysokich  M inisterstw . —

Tym czasem  o k rę t naszej pracy, chcący  d ob ić  do 
celu — osiad ł niejako na mieliźnie. —  W alka  stronnictw  
słow iańskich z niem ieckiem i nie pozw ala parlam entow i 
należycie funkcyonow ać a naw et w ogóle obradow ać. 
Pociski zw racane przeciw  Rządow i — nie wchodzim y 
tu  czy słuszne, czy nie obstrukcya w o b rad ach  R ady 
państw a to  w szystko sk ład a  się na jed n o  — że R ząd 
o becny  i parlam ent m ają ręce  zw iązane nie b ę d ąc  \ 
pewnymi ju tra .

W o b ec  te g o  też po jedynczy członkow ie parlam entu  
tj. posłow ie nie m ogą nic na razie działać, ani przy­
rzekać, bo  znaczyłoby to  g łodnem u chleb pokazyw ać 
a n igdy  mu g o  nie d ać  d o  spożycia —

Znowu w ięc losy każą nam uzbroić się w cierpli­
w ość i czekać aż ciało  ustaw odaw cze pow ołane do  za­
łatw ienia naszej piekącej spraw y stan ie  się zdolnem  
d o  tego  zaś co d o  chęci —  my resz tę  d o p e łn im y . — 

P ow ody  pow yższe nie w ykluczają je d n a k  możliwości 
p ró b y  kołatan ia  o praw a nasze u R ządu o ile on  sam

jak o  taki pow ołany  ew entualnie byłby do  załatw ienia 
naszych postu latów .

Z e zwłoki tej, z drugiej s trony  pow inniśm y pilnie 
skorzystać  i w czasie tym  jak  najskrzętniej się organizo­
w ać, abyśm y w  czasie petycyi byli liczebną m nogością, 
aby  o nas w e W iedniu  nie pow iadano z lekcew ażeniem , 
że „kilkll krzykaczy" w yraża swe niezadow olenie —  
ale ab y  tam  usłyszeli g łos tysięcy  niewolników o sp ra­
w iedliw ość w ołających.

O rganizujm y się przez p rzystępow anie bez  w yjątku 
do  S tow arzyszenia g łów nego  w  Rzeszow ie, zakładajm y 
G rupy  m iejscow e, p łaćm y regularn ie  w kładki a przede- 
wszystkiem  rozszerzajm y w szędzie nasze pism o „D ążność."

Dążm y —  a  zdążym y w im ię Boże !

W  walce o byt.
Myślimy ciągle o zbudow aniu silnej organizacyi g a ­

licyjskich prow iz. s ług  rządow ych, k tó rab y  po trafiła  
skupić w  sob ie  cały nasz zaw ód, bez różnicy. S tw orze­
nie tak iego  dzieła ro strzygającego  o naszym  losie i k tóre  
jedyn ie  by łoby  zdolne wywalczyć lepszy kaw ałek ch leba 
d la  naszego zaw odu —  je s t rzeczą b ard zo  trudną. 
W szelkie p róby , jak ie  na tem  po lu  robili organizatorzy 
natrafiały  zaw sze na ogrom ne przeszkody, d la  k tórych  
zw alczenia używ a się wszelkich sił m oralnych i praw ie 
fizycznych —  i w yczerpuje się s łaby  jeszcze m ateryał 
obronny  i zaczepny, jakim  każda m łoda organizacya 
ty lko  w  małej ilości rozporządza.

P rzeszkody te  i zapory  na drodze  skupienia prow izor, 
s ług  rządow ych, dad zą  się podzielić  na  trzy  części.

P ierw szą je s t obronne stanow isko naszej w ładzy, 
k tó ra  rozporządzając do tychczas despotycznie  naszym 
losem —  broni się i b ro n ić  będzie  zawsze przed  ukró­
ceniem  jej praw  i przywilejów.

KOLEDZY! Żądajcie wszędzie tutek i bibułek
i  _  m ty lko  w yrobu najw iększej w  A u stro -W ęg rzech  Fabryki tu tek  i b ibu łek  cygare t.cygareiowycn RUd o l f a  h e r l i c z k i  w k r a k o w i e

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  l i c z n e m i  n a ś l a d o w n i c  tw  ar a  i, j a k i e  s i ę  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  p o j a w j i ł y !



2 „D Ą  Ż N  O  Ś Ć “ Nr.  5.

D ru g ą  są uroszczenia i p re tensye  rozm aitych pro- 
w incyonalnych kacyków , którzy znając naszą dotychczas 
sow ą bezradność  —  sta ra ją  się szparsystem ow em i, opera- 
cyam i łow ić d la  siebie o rdery , da jąc  tem sam em  cen tra l­
nem u rządow i fałszywie do  zrozum ienia, że nam jest 
„d o b rze"  i „n ic nam nie p o trzeb a" .

T rzecią  przeszkodą, z pew nością, najważniejszą 
i najprzykszejszą, je s t opieszałość, nasze w łasne niewy- 
rob ien ie  społeczne, m ała zdolność organizacyjna i p o ­
jęć  o sposobach  ob rony  w łasnych interesów .

Dwie pierw sze przeszkody omawialiśmy już p o ­
przednio . P rzedm iotem  dzisiejszej pogadank i będzie 
w łaśnie ta  trzecia  najważniejsza zapora naszych usiło­
wań organizacyjnych. Jesteśm y  bow iem  o tern przeko­
nani, że gdy  poznam y w łasne w ew nętrzne n iedom aga­
nia to  zrozum iem y, że w e w łasnych rękach  trzym am y 
cu g le  d o b ro b y tu  i swojej przyszłości —  a op ó r władzy 
wyzyskiwacze, b ę d ą  słab iu tką  zaporą na d rodze  do 
praw dy słuszności i spraw iedliw ości.

* **
Jesteśm y wszyscy wielkimi reform atoram i i o rg a ­

nizatoram i ale  jedyn ie  w.... w  gęb ie . G dziekolw iek dw óch 
a lb o  trzech  rozm aw ia o swoim zaw odzie i o naszym 
w spólnym  losie —  tam  rozbrzm iew ają zaraz groźby 
i o stre  słow a. K ażdy z uczestników  rozm owy w ypo­
w iada p o g ląd y  na nasz stosunek  do  w ładzy centralnej 
i do  w ładzy bezpośredn iego  przełożonego. Po każdej 
takiej rozm ow ie zdaw ało by się, że ci ludzie pó jdą 
w p ro st d o  sw oich naczelników  i po  m ęsku zażądają 
ludzkiego  i spraw iedliw ego trak tow ania  personalu  i sta- 
nowczem w ystąpieniem  dadzą  przykład  kolegom , jak  
należy się upom inać o sw oje praw a. N ieste ty , ci wszyscy 
najwięksi gęb acze  —  przem ieniają się zwykle w obec 
przełożonych w ostatn ich  tchórzów , k tórym  słowo, w y­
obrażające  jakiekolw iek żądanie, n igdyby  przez usta  
przejść nie m ogło, i jak  b ite  psy  p atrzą  panom  swoim 
w  oczy i czekają skinienia i rozkazu. S ą  to  najbiedniej­
sze okazy rodziny prow iz. s łu g  rządow ych po tu lne  i p o ­
słuszne w służbie a  nieszkodliw e d la  w ładzy pom ruku­
ją c e  i krytykujące tam  gdzie  ich nikt nie słyszy. Ten 
rodzaj ludzi nieudolnym  jes t do  walki, b o  stosunki zde­
m oralizow ały ich do  te g o  stopnia , że tchórzostw o s ta ­
ło  się ich d ru g ą  n a tu rą  a w ładza, znając ich niedołęstw o 
w  ob ron ie  w łasnego  in teresu  —  w yciera nimi wszystkie 
najgorsze kąty, bo  wie, że żaden z nich nie odważy 
się do  p ro testu . T ak ich  to  ludzi, je s t jeszcze n iestety  
u  nas wiele.

D rugim  rodzajem  prow iż. sługi je s t tak  zwany spry­
ciarz. T en  praw ie  n igdy  nie krytykuje i nie miesza się 
d o  opozycyi. D la  niego in teresem  osobistym  jes t p o ­
p ieran ie  w ładzy — b o  m oże up iec  przy tern sm aczną 
p ieczeń w łasną i znaleść naw et sm aczny kaw ałek chleba.

Taki spryciarz b ad a  zw ykle usposobien ie  swych 
przełożonych i w ed le  teg o  układa w łasne życie. —  N. p. 
w  pew nem  galicyjskiem  m iasteczku posłaniec sądow y 
jeździ (jednym  koniem  swoim a  jednym  pożyczonym  —  
b o  nie w ypada z panem  sędzią jednym  koniem  jechać) 
n a  kom isyę z urzędnikam i. Zawsze uniżony - m a w y ­
łączne p o dw ody  kom isyjne i „k o n ten t"  pow iada, że się 
przejedzie  i zarobi przytem  i że m u nic w ięcej nie p o ­
trzeba . —  G dzie  indziej znów  prow izoryczny sługa  S ta ­
rostw a —  niech P an  B ó g  b ron i —  nie chce słyszeć 
o „D ążności", bow iem  P an  sta ro sta  nie lubi „bun tow ­
niczej organizacyi" (?) a o b ieca ł mu po  ożenku ze swą 
kucharką, że o nim „pom yśli." C zeka w ięc g łup iec  na 
—  d ek re t (? ) A  są  jeszcze tak ie  okazy, że basu je  swe­

mu przełożonem u, sprzedaje swoich kolegów , a w obec 
organizacyi naszej udaje baranka to  najgorszy fa­
ryzeusz. —

N ie posiada  on żadnych zasad  stałych a  egoistyczna 
tro ska  o chleb d la  siebie i d la  najbliższej rodziny — 
skazuje go  na wieczne zmiany swojej własnej duszy —  
zależne od  w iatru, jaki wieje od  s trony  w ładzy przeło­
żonej. Za to  zaparcie się w łasnej duszy, za ten  wieczny 
handel zasadam i —  otrzym uje spryciarz bardzo  małe 
w ynagrodzenie. T e dw a typy  nadają  ton w naszem 
życiu zaw odow em . N iedołęg i przew racające św iat przy 
kieliszku a tu lące  uszy w  służbie i spryciarze, grający 
nastrojeni przez swoich przełożonych jak  w ęgier na kobzie 
—  to  chw asty naszego życia k tó re  przygniatają  zdrow e 
ziarno kiełkujące gdzieniegdzie po śró d  prow iz. służby 
rządowej.

T yp zdrow ego m oralnie i zdolnego  do  życia sp o ­
łecznego prow . sługi, je s t nadzw yczaj rzadki. T rafia się 
częściej w m łodszem  pokoleniu, w stępujący świeżo do 
służby, utrzym uje się tak  d ługo  na pow ierzchni swo­
jej m oralnej i społecznej wyżyny, dopók i chw asty nie­
dołęgów  i spryciarzy nie p o d e tn ą  mu skrzydeł i nie 
zm uszą do  zapisania się do  jednej z tych kategory i.

Z a s a d ą  t e g o  z d r o w ia  p ro w iz .  s łu g i  s p o ł e c z ­
n i k a  j e s t  p o c z u c i e  s w o j e j  g o d n o ś c i  l u d z k i e j  — 
k t ó r a  r o z k a z u j ą c  z j e d n e j  s t r o n y  p o ś w i ę c a ć  
w s z y s t k i e  s i ł y  s t u ż b i e ,  za  k t ó r ą  d o s t a j e  s i ę  
c h l e b  c o d z i e n n y  —  z d r u g i e j  s t r o n y  r o z k a z u j e  
b r o n i ć  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  s w e g o  p r a w a  d o  
s z c z ę ś c i a ,  d o b r a  m o r a l n e g o  i e k o n o m i c z n e g o .

W  tych dw óch rozkazach m ieści się cała filozofia 
życia zdrow ego sługi rządow ego. U zbrojony niemi, może 
z podniesioną głow ą i czystem sercem , być rów nocze­
śnie najlepszym  służbistą, stosującym  się do  przepisów  
dyscypliny służbow ej, i rów nocześnie może być najlep­
szym  organ izato rem  związku zaw odow ego, w alczącego
0 zm ianę położenia społecznego  lub ekonom icznego.

Nikt  nie śmie zaprzeczyć, że w alka codzienna m ię­
dzy p raco d aw cą  a p racob io rcą  je s t szeregiem  konfli­
k tów , k tó re  daleko  częściej kończą się dobrow olnem  
ustępstw em  pracodaw cy , a  bardzo  rzadko  pow odują 
w ybuch ostreg o  za targu . T ak  sam o i wnaszem życiu 
zaw odow em  o stre  za targ i kończące się zaprzestaniem  
p racy  albo obstru k cy ą  są bardzo  wyjątkow ym i w ypad­
kam i —  a w alka ogranicza się w zasadzie na stawianiu 
żądań  i popieran iu  ich takim i argum entam i, k tó reby  
zmusiły naszą w ładzę d o  w ypełnienia ich. D la tego  też 
codzienna p raca n ad  zorganizow aniem  się d la  w spól­
nego przedłożenia tych żądań i d la  w yszukania dróg , 
którem i one najskuteczniej do ch o d zą  d o  uszu naszej 
w ładzy, je s t najważniejszą i najskuteczniejszą. T aka  p r a ­
ca nie sprzeciwia  się zupe łn ie  dyscyplin ie  s łu ż b o ­
wej  i n i k t  w całem pańs tw ie  nie śmie  zap rzeczy ć  
n a m  p r a w a  do ł ączen ia  s ię i o r g a n iz o w a n ia  dla 
wspó lnych  celów.

K ażdy zdrow y m oralnie prow iz. sługa  czy p o ­
słaniec rozum ie to  doskonale, dla teg o  p racu jąc  wy­
trw ale i dobrze  w służbie p racow ać będzie ta k  sam o 
w  organizacyi. N ied o łęg ą  nie będzie  n igdy , b o  wyko- 
nyw ując sw oje przepisane czynności dobrze, nie po­
trzebu je  obaw iać się naczelników  —  spryciarzem  nie 
będzie, bo  wszelkie podch lebstw a uważa za pod łość
1 ubliżenie godności ludzkiej, naczelnika zaś, k tóry  na 
p och lebstw o  się  b ierze, uw aża za g łupca  i idyotę . Z dro­
w y sługa* idzie d ro g ą  p rostą , o d d a je  służbie co  służbie 
należy —  organizacyi zaś o d d a je  d ru g ą  połow ę sw ego



życia. W ie  bow iem , że jeżeli, pom im o uczciw ego wy- j 
konyw ania swych obow iązków , znajdzie na swej d ro ­
dze niespraw iedliw ość i wyzysk, to  w tedy  obroni go  
wemie p o d  swoje opiekuńcze skrzydła ty lko  nasza orga-  
n izacya.  z b u d o w a n a  i p r o w a d z o n a  własne mi  rę ­
kami .

*
* * • O ■Plem ię ludzkie je s t bardzo  rozm aite. S ą  pom iędzy 

ludźm i orły la ta jące górnie, ale są  i płazy pełzające 
p o  ziemi. Są ludzie szlachetni, k tórzy na życie patrzą 
okiem  lekarza i p rag n ą  uleczyć je g o  niedom agania, są 
ludzi g łup i i złośliwi, którzy z przyjem nością rozdrapują  
każdą ranę  społeczną. Ze tych  ostatn ich  je s t najwięcej, 
to  nie u lega w ątpliw ości — gdyż inaczej niebyłoby tak 
żle na  św iecie. Są oni także  pom iędzy prowiz. sługam i 
rządowym i i w szędzie zaznaczają swoją nieszczęsną na­
tu rę . Ze w alka pom iędzy personalem  prow . słu g  rządu 
—  a w ładza o następstw a społeczne i ekonom iczne 
przybrać  może ostrzejsze formy, winny są  w łaśnie te 
złośliwe płazy, k tóre  tłom acząc sobie przepisy dyscy­
pliny służbow ej w ed ług  sw oich złośliwych poglądów , 
krzywią całe nasze życie, łam iąc charak tery  i tw orząc 
całe szeregi niew olników  i spryciarzy. T ak ie  łajdaki, dla 
k tó ry ch  przepis służbow y jes t źródłem  sekatury  perso- 

:u, są  najw iększą p lag ą  naszą. Zatruw ają oni nasze 
ycie, p rzeszkadzają służbie, b rudzą  se rca  i są przyczy- 
\ą, że  osta tecznie  zm altretow any tłum  zdobyw a się na 

->aczliwą odw agę...
*

* *
A  teraz  musimy zakończyć i w yciągnąć naukę z tej 

pogadank i. Jeżeli w ięc chcesz b y ć  praw dziw ym  kolegą 
społecznikiem , to  :

1) Z arab iaj uczciwie p racą  na pieniądze, k tóre  ci 
płacą, a le  zarazem :

2) N ie płaszcz się p rzed  przełożonym i, bo  jeżeli 
w ykonasz swe obow iązki, to  w łos ci z g łow y nie spadnie.

3) N ie  pochlebiaj przełożonym , b o  p od le  jest p o ­
niżać się do  pochlebstw a.

4) Przeciw  złym ludziom  i d la  przeprow adzenia 
walki z w ładzą przełożoną o popraw ę w arunków  bytu 
m oralnego  i ekonom icznego —  zbuduj w łasną organi- 
zacyę po tężną  i silną —  i pośw ięcaj d la  niej w szystkie 
zbędne o d  p racy  zaw odow ej chwile. Przedew szystkiem  
w ięc musisz należeć d o  naszej w spólnej organizacyi i re ­
gularnie w kładki uiszczać. —

5) Pam iętaj, że m ożna być doskonałym  uczciwym 
służbistą  i rów nocześnie m ożna b y ć  doskonałym  o rg a ­
nizatorem . K to  to  zrozum ie, ten  n igdy  nie zlęknie się 
żadnej g roźby  za p racę  o rganizatorską, a uczciwy prze­
łożony —  nigdy  nie w eźm ie za złe podw ładnem u, że 
celow o i rozum nie pracu je  d la d o b ra  sw ego zaw odu.

Koledzy,  ł ączmy się,  p rz y s tę p u jm y  wszyscy bez 
wyją tku d o  Stow arzyszen ia ,  ro z sze rz a jm y  nasze  
p ismo „D ążność11 walczmy,  a  — z w y c i ę ż y m y !

3'. P  ski.

S łużba w c. k. D om ach kary.
P odnoszona  z uznaniem  kw estya upośledzenia fun- 

kcyonaryuszy różnych instytucyi i zakładów  państw o­
wych, z pow odu przeciążenia p racą , złej p łacy, złego 
trak tow ania  i t .  p nie ma m oże nigdzie w arunków  
gorszych, jak  w  więzieniach gdzie  z pow odu małej 
ilości dozorców  więźniów ta k  zw. „k lucznych“ służba 
ta  je s t w prost nie do  wytrzym ania.

Taki b iedny „b iały  m urzyn" pełni służbę bez przer­
wy przez 24  godzin  t. j. od  godz. 6-tej do  6-tej rano 
Przez cały ten  p rzeciąg  czasu ma zaledw ie 1-ną (wy­
raźnie  jedną) godzinę czasu na ob iad . Ze teg o  obiadu 
n igdy  nie je, je s t rzeczą całkiem  naturalną, b o  mając 
nader szczupłą pensyę, zm uszony je s t m ieszkać na przed­
mieściu, a każdy wie dobrze, że je s t fizyczną niemo- 
żebnością za godzinę zaledw ie zajść d o  dom u, a  nie 
dopiero  ob iad  zjeść i na czas do  służby pow rócić.

W szelkie starania o pow iększenie p łacy i liczby 
dozorców  więźniów g iną  gdzieś het u góry , a tymcza- 
zem ci b iedacy  pełn ią  służbę o g łodzie lub w najlep­
szym razie o suchej straw ie, po  24 godzin  bez przerwy, 
poczem  mają zaledw ie 6 godzin  w ypoczynku i znowu 
służbę. —  S łużba ta  je s t ciężka, m ęcząca i dozorca 
taki je s t za w szystko odpow iedzialnym , a trzeba  d o ­
dać, że jeżeli się coś stanie w brew  przepisom , to  się 
zwykle obije o teg o  najm niejszego prow izorycznego 
dozorcę. —

W  końcu dow iadujem y się o now em  rozporządze­
niu W ładz sądow ych, a m ianowicie:

D ozorcy w ięzień pełniący służbę po kurytarzach 
c. k . Dom ów  kary, mieli do tychczas do  rozporządze­
nia na każdym  kurytarzu jeden  sto łek , ab y  podczas 
swej sześciogodzinnej służby, m ogli spocząć na chwilkę, 
ileże sześć godzin  nie stoi naw et żołnierz na posterun­
ku. O b ecn ie  —  w idocznie ze w zględów  oszczędnościo­
wych — zarządzono usunięcie tych stołków , a b iedny 
dozorca musi po  kury tarzach  w ędrow ać sześć godzin 
bez przerw y nie w yprostow aw szy odrętw iałych nóg.

C óż z teg o , że w  ten  sposób  m altretow any d o ­
zorca prędzej w yciągnie nogi, a le  za to  W ysoki c. k. 
S k arb  zaoszczędzi kilka halerzy rocznie na s to łk a c h !

I znowu świeży kw iateczek w ykwitły na grzędzie 
osław ionego „sparsystem u", —  a zdobiący  d rogę do 
odznaczeń i o rderów  — ale nie d la  dozorcy. — Czy 
ta k  b y ć  p o w in n o ?

Kronika.
P o n ie w a ż  n a s tę p n y  n u m e r  „ D ą ż n o ś ć “ w y j ­

d z ie  d o p ie r o  1 s t y c z n ia  1 9 1 0  — p r z e to  n a  te m  
m ie j s c u  z a s y ła m y  w s z y s t k im  K o le g o m  — 
C z ło n k o m  i S z . C z y te ln ik o m  —  z  o k a z y i  p r z y ­
p a d a ją c y c h  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  Ś w ią t  B o ­
ż e g o  N a r o d z e n ia  — ż y c z e n ia :  „ W e s o ły c h
Ś w i ą t ! “

K to  w in ie n ?  Posłańcow i sądow em u w  K ..........
kancelista  d a ł d o  doręczenia stro n ie  w ezw anie na te r­
min 4 '1 1 . —  W ezw anie to  otrzym ał posłaniec 2/11., 
doręczyć go  musiał i doręczył w śród  deszczu i b ło ta  
na 24 kilom etrow ej od leg łości, dnia 3/11 —  strona  zaś 
w ezw ana spóźniła się na term in na którym  zapad ł wy­
ro k  zaoczny, uspraw iedliw iając się, że jej późno  d o rę ­
czono w ezwanie.

N a to  odzyw a się pan  kancelista :
—  „T o  ten  bałw an (posłan iec przyp. red .)  późno 

doręczył!"
—  N ie pan ie  kancelisto , nie posłaniec bałw an  ale 

pan, (w inien) da jąc  wezwanie do  doręczenia  ta k  późno, 
chociaż obow iązkiem  pana było przypilnow ać, aby  ono 
było na czas w ygotow ane, i do  doręczenia o d d an e . —

K to ted y  winien ?  —  zaw sze ale na najmniejszym 
się skrupi. M ożeby P anow ie N aczelnicy S ąd ó w  zechcie­
li skorzystać w tym  kierunku z przysługującego  im,
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a nieraz (jeżeli o w ypędzenie b ied ak a  chodzi) tak  
szumnie cy tow anego nadzoru służbow ego. —

N a  p a p ie r z e  ty lko  istnieje rozporządzenie  W ładz, 
że w oźnem u przy w ładzach skarbow ych za odnoszenie 
lub przynoszenie z poczty  pakunków  rządow ych ponad  
14 klgr. w ażących, należy się za każdy tak i pakunek  
d o d a tk u  35 hal. w ynagrodzenia, —  rozporządzenia tego  
bow iem  Panow ie przełożeni, ani rusz nie chcą zastoso­
w ać do  b iedaków , którym  kości trzeszczą p o d  ciężara­
mi c. k. w orków  i pakietów , bo jąc się w idocznie, aby  
b iedak  tak i nie by ł kiedy syty, a lbo  żeby P ana p rze­
łożonego  o rd e r nie om inął. (

O t w  K osow ie jak  rok  d ługi pom . woźny S ta rostw a  
dźw iga te  ciężary nieraz po  k ilkadziesiąt kilogram ów  
ważące, a nic mu za to  nie daje się oprócz jeg o  szczu­
płej pensyi.

Dziwi nas to  i d la  teg o  apelujem y do  Pana 
S ta ro sty , ab y  raczył zbadać  ten  krzyw dzący p roceder 
upraw iany może bez w iedzy przez n iesum niennego j 
urzędnika, ileże przecież P an  S ta ro s ta  je s t I instancyę ; 
W ładzy skarbow ej —  a tu  w łaśnie o  sługi tej w ładzy 
chodzi. —

Z G o r lic  piszą nam :
S tosunk i posłańców  sądow ych przy  gorlickim  Sądzie  
są op łakane. K ażdy posłan iec m a 27  wsi przyczem  spraw  
cyw ilnych w Sądzie, je s t 2000 rocznie, zatem  m nogość 
pism sądow ych do  deręczenia, w łączając w  to  pism a 
sądow o-karne, przechodzi siły posłańca.

W  p ro s t upadają  oni p o d  brzem ieniem  p racy  —  ; 
a za to  m ają ty lko  60 K. m iesięcznie. —

Pan Przełożony S ąd u  znany ze swej ludzkości —  
mamy nadzieję — zechce może coś tym  biedakom  ( 
choćby  na razie pom ódz, dopóki o g ó ł nasz nie wyw al- ■ 
czy sob ie  lepszego  bytu . —

G ru p y  m ie jsc o w e .
G ru p a  1. Z b o r ó w .  P rzew odniczący  G a r l i ń s k i  

prow . w oźny S tarostw a.
G ru p a  II. K o s ó w .  Przew odn. K a r o l  L e w i c k i  

p row . w oźny S tarostw a.
G ru p a  I I I .  J  a r  o s ł a w .  P rzew odn. M i c h a ł  Z i e ­

l i ń s k i  posłan iec sąd.
G ru p a  IV . G l i n i a n y .  Przew ód. S  i k o  r  s k i pom . 

woźny sąd .
G ru p a  V . G o r l i c e .  P rzew odn. J ó ż e f  L a t a -  

s i e w i c z  pom . w oźny sąd.

AUSTRYACKI PRZEM YSŁ

LINOLEUM I CERAT
K r a k ó w , R y n e k  G łó w n y  1 0 . T e le f o n  8 1 3 .
K orkow e Dywany, Dywaniki i Chodniki, C eratow e Serw ety , F a r ­
tuchy, T orby na kupno. C era ty  dla tapicerów , introligatorów  
i siodlarzy, Kokosowe Chodniki i Rogóżki. T apety  Linkrusta. 
T orby  i Teczki szkolne. Płachty nieprzem akalne. P as ta  do od­
świeżania linoleum i cerat. —  A r t y k u ł y  g u m o w e  jak o to : 
chirurgiczne. Poduszki p o d r ó ż n e ,  W anny, G ąbki, Prześcieradła, 
Czepki kąpielowe, Zabawki, Piłki nożne i tennisow e, Szlauchy. 
K alosze ro sy jsk ie  i an g ie lsk ie . O ry g in a ln e  an g ie lsk ie  

p łaszcze  gum ow e.

N a wzór ten  należy w każdem  m ieście, czy m ia­
steczku, zaw iązać G ru p ę  m iejscow ą z obraniem  z pom ię­
dzy sieb ie  przew odniczącego (męża zaufania). —

W szystkich K olegów  przew odniczących G rup  miej­
scow ych upraszam y, ab y  regularn ie  co m iesiąc przesy­
łali G łów nem u Zarządow i S tow arzyszenia w Rzeszowie 
m iesięczne w kładki członków , dalej przypom ina się Im, 
ab y  usilnie pracow ali n ad  zjednaniem  organizacyi jak  
najw ięcej członków. W szelk ie korespondeneye, z pro- 
wincyi należy posyłać za pośrednictw em  przew odniczą­
cego  G rupy  m iejscowej. —

Przew odniczący now o założonych G rup . zechcą 
bezzw łocznie po  zawiązaniu się g rupy  donieść o tern 
G łów nem u Zarządow i i p o d ać  liczbę i nazw iska człon­
ków  przystępujących . —

Z drugiej s trony  prosim y K olegów  —  członków, 
ab y  w e własnym interesie radom  i zarządzeniom  P rze­
w odniczącego G rupy  miejscowej (męża zaufania) p o ­
słuch daw ali. —

T ylko zgodnie, ręka  w rękę  K oledzy, a dojdziem y 
do  celu. —

O dpow iedzi Redakcyi.

K o l e g a  J.  L. G o r l i c e :  W kładk i zap łacone do  
końca roku  b ieżącego  —  gazetkę w ysyłam y W am  re ­
gularn ie  co m iesiąc. P racu jcie w ytrw ale. C zo łem !

K o l .  S i g   G l i n i a n y :  N apiszem y o tern obszer-
rniej w  następnym  num erze. —

K o l .  Z i e l i ń s k i  —  J a r o s ł a w .  Kwity wysłaliśmy. 
Szczęść W am  B óg w pracy  —  a n ie  upadajcie  na 
duchu.

K o l e d z y  w  K o s o w i e .  K oledze K arolow i L e­
wickiem u pełne nasze uznanie i podziękow anie, za su­
m ienną p racę około organizacyi a także  innym K olegom  
zasyłam y pozdrow ienie i życzenia w ytrw ania na s tan o ­
w iskach.

K o l e d z e  B. H.  R z e s z ó w .  N ie bądźcie  K olego 
tym  co m a d ługie uszy —  na b o k  obaw y!

K o l e g o m  w  C i ę ż k o w i c a c h  i B i e c z u .  Czy 
znacie W y przysłow ie: „Służ panu wiernie, a pan  za
to  ci p .'........ “  jak  nie p rzestan iecie być tchórzam i i li-
zuniami, to  W asze nazw iska ogłosim y, jako  zakałę na­
szego  zaw odu. —

P A R O W A  FA B R Y K A  M Y D ŁA  I  M Y­
D E Ł E K  T O A L E T O W Y C H  .

Stan. Rożnowskiego
w  K ra k o w ie , u l. P ę d z ic h ó w  - B o c z n a
poleca wielki w ybór m ydełek  toaletow ych b ard zo  de­
likatnych i przetłuszczonych, w yrabianych m aszynowo 
na  sp osób  francuski o raz  m ydełka glicerynow e, ko­
kosow e, palm ow e i m igdałow e. —  Przy  zakupnie 
p roszę  uw ażać na  w yciśniętą firm ę na każdym  m ydełku.

O dp o w ied z ia ln y  r e d a k to r  i  w y d aw ca  M ichał R zucidło. D ru k a rn ia  „ P ra w d y "  pod  z a rząd em  J .  J o n d ro , K raków . <
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I  p o s ła ń c ó w  s a d o w y c h ,  G a l i  i B u k o w in y  
w  'R z e s z o w i e .


